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I. HISTORIA I TRADYCJA
SZKOŁA BATIGNOLSKA

W październiku 1842 r. powsta-

pendiów dla wszystkich uczniów 
szkoły i dodatkowo subwencję 
na koszta administracji w wyso­
kości 20 tysięcy franków rocznie. 
Ta pomoc, z czasem podwojona, 
towarzyszyła odtąd tej placówce

możemy jako działacze społecz-
5i. "iJMfi ; j,xóm doj&al&jBlc

nie ' równoznaczne ogniwh ż> by­
łymi okręgami SPK. żeZRRP 
działał w warunkach lepszych i 
że działa w oparciu tó brytyjski

Wydaj e mi się, że z wypowie-

DATEK
NA FUNDUSZ 

^OŚWIATY POLSKIEJ 
ZA GRANICĄ

w w y. łi j w w- L cxi \ Zi u. ,,±i ci i V u cz, andin' mil i- * ■ i,1'w * at mosferze, rodzimej kultury
cy narodu francuskiego rozumie- taire“ zatrzasnął drzwi do świa- polskiej, może wyrosną^pą p^zy- 

ta nauki przed polską młodzieżą -eał-ych przyjaciół Zachodu i 
żfe na intrygi i donosy do Władz demobilizowaną z wojska. Francji, której winna będzie 

r- Wojsko jednak nie skapitulo- ^^rzywriłz^me,,'.,-
— * Nauczanie obejmuje sześć lat

" ch a mianowicie :
à 5 ''cztery klasy gimnazjum o-

nazwą Polskich Kursów Matu­
ralnych La Courtine. Po dwulet­
niej bujnej działalności, wobec 
likwidacji polskich oddziałów 
wojskowych we Francji, przenie­
siono placówkę szkolną pod 
Paryż, gdzie rozpoczęła swój sa­
modzielny byt w styczniu 1948 r. 
jako Polskie Gimnazjum — Li­
ceum w Les Ageux.

II. CHARAKTERYSTYKA 
SZKOŁY W LES AGEUX

tygodnikiem
»Un'/ < J-

,k Na mocy decyzji Zarządu, Głównego Stowa­
rzyszenia Polskich Kombatantów, od dnia 3 maja 
1953 „POLSKA WALCZĄCA“ będzie się ukazywać 
ponownie jako tygodnik po kilkumiesięcznym 
okresie, kiedy ze względów budżetowych wycho­
dziła jako dwutygodnik

Ôyhte-mhtiuâ u-J^T i,rn V ' t.‘
' ,7’c.C

HK>*toxi/u - ia nf eh -*vZ )eh •
Problemy przędz jazdo we

założono szkół, chórów, zespo­
łów tanecznych, klubów sporto­
wych,-bibliotek itd. Nie próbuje  _ir_  
udowodnić ęóile mniej, wskutek związek zawodowy i nie jeSt'sa- 
brąku okręgów, .przeprowadzono moistną polską organizacją spo- 
imprez kulturalno-oświatowych i łfeczną: 
sportowych.y Szkoda, gdyż to x,  
miałoby pewną wartość dla nas dzi autora „Sprawy Okręgów“ 
.wszystkich, ■t v 5i

,vc ;qob b; wolimi
-

UCZMY RZIECI POLSKIE O POLSCE PO POLSKU. 
WZOREM LAT UBIEGŁYCH W DNIU 3 MAJA WSZYSTKIE KOŁA 

*' SPK -BIORĄ UDZIAŁ W ZBIÓRCE NA OŚWIATĘ POLSKĄ.
I II ............... I I * —-............ . — . , . . .... - . —

Les Aeeu^' '7

ÄSSSS8Ä- BS» SÄ?* debtor.Miÿi Katplickiû.w „«WW . . 
okręgi śą, dlą nąszej organizacji kowicie różne; cele i zadania mlnistra ttst z uznaniem dla Paryżu i piof. Zaleski, odtwoizo- b> dwie klasy licet,i yÄwl» sposób. -,charakter ‘Ä dzielą szkolnegorà d^tof śklio. . no Mole ired,* w obozie, woj- -.o^S^umanlstycznego^toaz 
się jako jedynym dowodem — pracy, podstawy eosnodarcze i b' ogromną, jak na owe czasy, skowym i rozpoczęto nową pracę , matematyczno - fizycznego -g»?ö ÄÄ s» pomoc finansowa w formie sty-. szkolą w grudniu 1945 r. pod od raku ^ol.^o 1951^

Dowód swój przeprowadza na- logiczne. Jasną jest rzeczą wo- -wrij- , n.,.a .,ju ■> „uuł, v,
pozwolę,sobie*Zwrô-‘hï,tiiKafiiâift!J'éâfïak wyełngn*!. 'Sn$ dla nęS,lówhośpltan- 

działy. Oddziały ZRRP.to to ąp-t^nalogd vpbu otganiMtfeji. P°d-.w Iiwagę ma to;v że ha'fterenie ktöFe tv’mÿW W8zumierriu^dają .tów-eksternówl^ł rbkiferiP*1952-53 
- >v*^91^4owpd.ko). Pawlika jest wyśpyo równie jak SPK sprawnie się ująć następująco1: 'A jfpnńa .ńąućzaife’7 rozwinęła

Jcn^°" dżiałające i orgąnizadje społecz- tixil.AOirgantHacjé'oL1 działalność ‘się w'awïi^otvè
Wobec tego ze oigamzacja sek więc, jest również; błędny. ne również ogniw pośrednich w - społeczna są. sprawą głębszą. «i irm-e« orimna^ialno uip’t«»"'w 
anąiogięzną tną.okręgihi«vitjidowadnia postach okręgów nie posiadają mającą;îwiële stiren, będącą wj- 
■ U . L.S'.-l ^.^fi^owinnp ^e pQtr?eby; istiłięnie, iqpkręgów w CZWV Inwalidów WojmPaîSùyE.. niklem działaniąvon wiele bar- 

hm1 :,a q .'••'JK.5Î ib c D -.sposób adąwałoby fSłęiinajpi!Ost-:2wiąz. Rolników itp/łslgna .en dziej złożonych.obyimikówm niż
Autor popełnia.. naturainielAVvZyi i najwłaściwszy«: : -t js bezpo- '.Sądzę również;.- że działacze sję to wyda je powierzchownie.

tym dowodzie szereg omyłek. średni. Innymi słowy nie udo- ZRRP sprostujął wiele1 innych
Z życia wiemy że dwie orea>’'y4S.&'*'łU 6zjPuków ubyło i nieścisłości podanych o tej orgą-zj życia wierny,, zą ą^7ie .yy ga-i względnie^, przybyło * nam wsku- nizacji przez kol. Pawlika a m.

Ttdn;' tek braku okr(?«ów- u de mniej in„ że Oddziały ZRRP to zupeł-ÄSiofwX^y^S sk*adek '

mają często inhą strukturę dr- 
ganizacyjną. To samo tyczy dwu 
klubów sportowych ' zupełnie a- 
nalógicznych órganizacji, a ma­
jących mimo wszystko różną 
stniktiirę organizacyjną. k Struk­
tura organizacyjna jest bowiem 
wypadkową wielu czynników, o

1 czym tfeiałącz spółeczny powi­
nien Siedzieć. Dowód ną to jesz­
cze jeden: dwa kolą SPK 'dzia­
łające * tym samym hrabstwie 
w Wlóikięj Brytanii, a w*ięc źda-. 
wkłoby się bardzo analogiczne 
organizacje, mają przeważnie 
różną strukturę wewnętrzną.

franków l_v ____  r--------- , ..
udowodnić,-,że hzw. Oddziały w^09 /-niezamożnych emigrat; żfe samej Francji, idea polskiej 
ZżRRP sa organizacyjnym-! o^ni-:rtow Jako fundusz zakładowy, 18 szkoły odżyła niezwłocznie. Zor- 
»äinlia -ZRHF knr/vsim-m ’ Uczniów i jeden nauczyciel — ganizowana najpierw w Paryżu 

Jeden <z «ych innjomych o- uważa prawdopodobme;,.^ ^,^ 
' ś^i^dezrł Wrózasie dvskusfi' nad sam fakt’ 1Z one lstnieJa.'- dowo--'ÄS' ich lstnienlai
1 sjłfetfemie -tócżńpści armii n|e-: " .ldnvny* rinw/vZLzl - *
‘fńłefcldfej nastąpiła rfeWbhicyjna r kjr^ etanowi l ’ " 

i* Anł -mn rzMói takim StailOWlSkU UUWUUÏ1, Zie. ~ , ■ , ; , - . r1 zrńiaha^-Widząc zaś mfe ztizi- ■ . Datrzv sie iakn na grantów, by wymienić tylko ta- '•Wieńiec,tiodal;;Żę'Nienićy usunęli ,pat^. Sle 1a1t0 na.................... .. • - - - - - - ”
użyćia w swej artóii telefon Autor roZumuiac niesłusznie dzyński, Domański, GałęzfeWski, -^rikd Środek KcznóścłjTwićrdże- ^ udowodnienie tnało-Tprae- Gasztowtt Kozakiewicz, 

”*? to opierał, stryki.
ją w jakiś sposób udowodnić —. b^ięcicki.

m,eży ”u a P° 1 PrOt
.nedlzłn!n4tiłni<M>lrłvHrtib/irt^eiiib hfata- UZUanie. ■. -ll.l

Niestety, dowód opiera na " ■*- ü -------- "* - . ** *. •
nieścisłościach, r .Odrzutimy klćg° co bYl° po!sM weJ emigracji robotniczej . -
wszystko co sprowadza -się do kultury i polskosćią. W tej pól-, nąukę zgłosiły się setki młodzie- - leży w Europie -wsrod m- 

" takich powiedzeń, że-ZRRP idzie skiej szkole w Paryżu uczyły śię ży wojenneji któr^ongiś z, ławy O nyćh narodów, że zateuirJos 
n#kEQK^ krpk .‘ nami,f,ze wie-

ji/Âdàykràelto ciekaw»; dlâoze- LU.5 tS or" 

-iMOêti teletdnléefiej w:»fton flteiofewW *>woilami ana-

- ^HfietiSfifidehbÿjnéz
, *’ zakreśli gimnazjam i liceum. 

 .. ^>ię,rwsźa szkoliła
związku z tym z wielu stron, czynna już jest w Verdun, kurs 
szukać!' f aktów ściąłyęb. badać koresnpnderifcÿjnÿ w trakcie rea- 
statuty. programy i budżety or- ijzacji.
ganizacji. Szkoła jest wyposażona we

3. Ograniczyć do minimum, wszelkie pomoce szkolne, jak ga-
badając te sprawy, swój subiek- Oinety naukowe: fizyczny, che- 
tywizna i uczuciowe podejście do miczny i kartograficzny: jej bi- 
-agadnienia. blioteka liczy ponad 7 000 dzieł

4. Nie lekceważyć głosu więk- naukowych, podręczników i bele- 
szości i me dopatrywać się trystycznych.
wszędzie jakiś akcji specjalnych. Szkoła posiada również wypo­

sażenia w warsztaty dla przyspo- 
A. K. sobtenia zawodówego, a ucznio­

wie sami uprawiają szkolny o- 
-'••ód warowny.

OBECNE POMIESZCZENIE 
h <h SZKOŁY
rt Szkoła mieści się obecnie w 

małej posiadłości wiejskiej, uży- 
(Dokończenie na str. 2)

Londyn, 3 jnaja 1953 r. 
ROK V. Nr ^86)- 

Redaguje
Wydział Informacyj.-Prasowy 
Zarządu Głównego SPK" * 

16-20, Queens Gate Terrace, 
^London, S.W^ «tel. WES 0747 

do 
NIEDZIELNEJ" . 'T c-

■Ttik^hietniecki- dowodżeiiia biàta- 
‘liouein'4:pułkiemćpieehoty, wy- 
I4ten®v??wn rokù 11942, > W ktôrÿm 

t'bmawianö zasady nàÿcia* teTefo- 
ytfra><ljako i ośrodka ’J łączności w 
•- tyetia 'jednostkachZnajótńycio- 
■iWItodW żelto Ciekaw»; dlacze- XdiM Tego'^d'aa^ wi' łeństw SniëszaTwh.
i^dttvodr-dWtt-lat nâ Siady łąćz-' *5' cle®° rddzaJu‘jw>- , ...
■Ł wieędhtóżriej wwuai , i ___ ___ ________ .. _ _______________________ _ ____________________ ____

•’twidckfejrpie mfógł- śię À’àtknHc. nj|acji a nO\rostu\iicWnie°S-S^ę^21 * *̂  sprawy emigracji.^?ic5oiel »» zastępujący pyrekto^- .^adariri, któn’cłubytniepod- 
i.JiSpraWa jéSt jasna. Cż^stó nie . ^ owiedzęniajui Alejko-,,$ozumiano i doceniano, żd ^a- który nie. wrócił Jeszczę z.; nje- 1 łegły j^st-zagrożony pr^^te 

żjawisk i nie rdzumie- . pawlik twjZrd7i L, : daniem śżkoły było służyć pól- mieckiego obozu koncentracyj-■-same wrogie siły^ «jnamo 
my i zagadnień, bo ich rile ćhce- zadanla obu Qreanj7acii sa-iden- skiej kulturze na emigracji, sko- nego, oddał szkołę w ręce reży- Szkoła wychodzi z założenia.

imy< Wicteifeć; W konśekwetićji w t tu ; k , naiwieksza ^róju odebrano jej prawo mùX słynnym tejegrametn do -to jedynie młodmeż wychPW.ąiia
iopartiiU'=b- fakty Widżiane skrój-' ^zwo^u. ' ’'oótóh w|àdk wojskowych ^'-w w pełnej świadomości nąTodó^li.nié-:-:sUbïéktywnte (;wyćlą^my-<^^^ r̂«P^^^-biTja^iróe ówcke^ plzywód--"^^^MMeż »Än^f " 
Wioski ispróeczne i niezgodne z'.ęęle obu mga- , . ffancnskiegó rozumie.

o rzeczywistością. Mówimy rfoów- ^óh^SS^- Autor /^ihtericję szkoły, świadczy fakt,
ftirós żwykle:^a mam tylko rację/ n^b rzeczvwävch kwot żfe na tottygi i donosy do ńyftfdz

klW leg,LrodzaJu *£ wpudl Ä

j^ęgi,:^ dlą.pąszjej or^m^cjipkpydcie $żne 
, yieędzLOwną rzeczą, posługuje sposób, .cha 
ói

»l6'V‘róbO
tr- -rrnrrrn—tt—ttt—

- y /o'_ : f .

W miesięcu oświaty
Pomóżmy polskiej szkole w Les Ageux

REDAKCJA
T ...*łs“• ob ot.biße-
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2. Sprawy te należy badać w 
związku z tyjp z

Okręgi SPK
Czytając wypowiedz kolegi /^aiùn

4,/Pą^lika na temat okręgów,-przyi
.’pomniałem spbje nąstępujące &RRP ;są organizacyjnymi ogni-«. „ „ » ,-:.r .... - „' wy^ajczenię-rz roku 1942. - wem dla ^I^P kor^stnym.- Au ”.^iow i jeden nauczyciel ganizowana najpierw w Paryżu

miało się latami < przesunąć po- ńa wiosną 1940 r. do Villard de 
nad trzy tysiące polskiej mło- Laps pod Grenoble, wznowiona 

/ ,wl=my; że to nie jest
B» " stamen ' nft ■ ' r i*

takim stanowisku'dowodzi, że go l tylu innych Wybitnych emi­
na życie patrzy się jako na nazwis^a jak: Babmski, Bu-

Gąśztowtt, Kozakiewicz, Mysz- 
^skt "

Zamiast niej<-wypowiedzi w tej

-i.q
ła w Paryżu pierwsza poza gra­
nicami kraju polska szkoła śre­
dnia, późniejsza słynna Szkoła szkolnej przez z górą siedemdzie- 
Batignolska. Ź pierwotnej ini- siąt lat jej istnienia, 
cjatywy posła na sejm z okresu Szkoła Batignolska da trwała i 

' powstania listopadowego Ale- doczekała się Polski Wolnej, a 
ksandra Gołyńskiego, garstka straciwszy główną rację swego 
emigrantów, której przewodni- istnienia wobec pewnej swobody  

-czył generał Dwernicki ą z cza- kulturalnej w oswobodzonym Polskie Gimnazjum 1 Liceum 
f serii sekretarzował Adam Mic- kraju, przestała działać po pier- Les Ageux — to szkoła średnia z 
•5 *kiewicz, podjęła dzieło niezwykłe wszej wojnie światowej. Ale gdy polskim językiem wykładowym, 
il;zdawało się ponad jej siły. Sto tylko nowe fale starych zabór- dziś już jedyna taka szkoła na 
fr~r™ć~ uzyskane ze zbiórki cow Zalały ziemie polskie, w tej- emigracji.

Jej "program nauczania i sys­
tem wychowąnia młodzieży opie­
ra się-ną dorobku naukowym i 
wTChowawczyin rodzimej kultu­
ry polskiej. Pod względem nauki 
szkoła nawiązuje do programów 

..  . , obowiązujących w Polsce przed
Mićkifewicza. Bohdana Zaleskie- Lieeuru im. Cypriana Norwida, ostatnią wojną światowy. UWZglę- 

przetrwała cały okres wojny mi- dnia jednak wymogi życia tere- 
mo szykan i prześladowań oku- nu francuskiego i dba o dalszy 
pantów. rozwój zgodny z postępem nau-

POLSKIE i-KURS
MATURA!^ W LAÇOlgmNEr. Szkołą wpaja w swą młodzież:
* - Zdh^àlti »sï^? że -z zâkeôcee--/lJfci>lfipti»ucie przynależności 
niem wojny szkołę w Villard Polski jako narodu do chrze- 

przeciwko rzeczywistości w kra-^dzeii&^rós* 1szerokiej1 âziaiàirib-s= scijtińskiej kultury Zacho- 
na gdzie rozpoczęło się niśżcźe- ścL-Bd bphóćż dlióći półmihóno- • I..u-^.s, -*
t0 ńie wszystkiego co było polską Wej emigracji robotniczej poXf‘,r>r ;b^ świadomość, lże Polska 

kullilf^ i polskosćią. W tej pbH naukę zgłosiły się setki młodzie-

dzieci zrodżóne już na obcej zie- szkcłaej poszła,do szeregów woj-^ W i: przyszłość .tzależą od 
mi, w tym duży procent ź itittł- ,Ska poza granicami kraju a .ije-Hbsfitścisłej współpracy :nąrp(dów 

a przecież miała pozostać na emigracji. tu europejskich,, a w szcaßgpl- 
wówczas 'carska ochrana urhlała Niestety, !-; stratii ,pr:zed Rosją i * - ności od znalezienia- fojnyy 
również czdWać i ■ wkraczać Uiiw -komunizmem zrobił swoje,7,Ną- współżycia Polski z . joj-»fią-

jB i.4*. cv r

/



Str. 2 polska walcząca 3 maja 1953 r.

Miesiąc przyjaźni
polsko-włoskiej

Z inicjatywy prezesa Oddziału 
Związku Inwalidów Wojennych 
PSZ we Włoszech, dra Karola 
Kleszczyńskiego odbywają się 
obecnie imprezy o charakterze 
kulturalnym, ujęte w ramy „Mie­
siąca Braterstwa Polsko-Włos­
kiego“ Trwa on od 14 kwietnia 
do 16 maja b.r.

Celem imprezy jest pomoc in­
walidom polskim osiadłym na 
terenie Włoch oraz zapoczątko­
wanie zbiórki funduszów na bu­
dowę „Domu Kultury Polsko- 
Włoskiej“. W Komitecie Honoro­
wym figurują wybitni przedsta­
wiciele rządu, wojska oraz społe­
czeństwa włoskiego i organizacji 
kombatanckich, m. in. minister 
oświaty Segni Antonio, Aldi- 
sio Salvatore, senator i mi­
nister robót publicznych, arcy­
biskup Rea .Ildefonso, przeor 
klasztoru Monte Cassino, dr Ri- 
domi Cristano, naczelny dyrek­
tor radia włoskiego, gen. Marras 
Elisio, szef sztabu generalnego, 
burmistrzowie Neapolu i Floren­
cji oraz znani przyjaciele Polski, 
jak prof. Enrico Damian! i 
dziennikarz Egisto De Andreis. 
Ze strony polskiej do Komitetu 
wchodzą: arcybiskup Józef Gaw­
lina, ambasador R.P. przy Waty­
kanie, min K. Papée, min. St. 
Janikowski oraz prezes SPK, kol. 
Witold Zahorski.

W dniu 15 kwietnia b.r. w sie­
dzibie Związku Inwalidów Wo­
jennych PSZ w Rzymie przy via 
Torlonia 10 odbyła się konferen­

cja prasowa z udziałem około 
50 dziennikarzy włoskich i pol­
skich. Piękne przemówienie, na­
cechowane przyjaźnią dla Polski 
i wielką znajomością jej dziejów, 
wygłosił gen. Mario Girotti, pre­
zes Komitetu Wykonawczego 
„Miesiąca“.

Po przemówieniach inaugura­
cyjnych odbył się koncert muzy­
ki polskiej, który przeszedł ocze­
kiwania organizatorów, tak bo­
wiem był udany i tak owacyjnie 
przyjęty przez publiczność. Wy­
konawcami byli znani w świecie 
artystycznym : pianista Andrzej 
Wąsowski i tenor Opery „Colon“ 
z Buenos Aires, Eugeniusz Szum- 
plch-Valori, przy akompania­
mencie Jerzego Favaretto. Pro­
gram obejmował przede wszyst­
kim muzykę Chopina i Szyma­
nowskiego a ponadto pieśni Kar­
łowicza, Moniuszki, Galla, Mły­
narskiego i Noskowskiego.

Koncert odbył się pod protek­
toratem p. Leonii Papée, mał­
żonki ambasadora R.P. w pięk­
nej auli Muzeum Narodowego 
Nowoczesnej Sztuki, ukwieconej 
i przybranej we flagi Polski i 
Włoch. W świetle reflektorów z 
tłem licznych rzeźb o dużej war­
tości artystycznej polska muzy­
ka i słowa polskich pieśni wzbu­
dzały niezapomniane wrażenie.

Komitet „Miesiąca Braterst­
wa“ wydał stylową ulotkę, ozdo­
bioną rysunkiem zestawionych 
herbów Rzymu i Warszawy.

Zjazd Oddziału i uroczytości 
kombatanckie we Włoszech

Dnia 16 maja b.r. odbędzie się 
w Rzymie VH Zwyczajny Walny 
Zjazd SPK Oddziału Włochy. 
Zjazd rozpocznie się Mszą św. 
odprawioną przez kapelana Od­
działu, o. Michała Kolbucha, M.S.

Nazajutrz uczestnicy Zjazdu 
udadzą się na cmentarz Monte 
Cassino, gdzie będzie odprawio­
ne nabożeństwo.

Dnia 3 maja kapelan SPK, o. 
Kolbuch odprawi Mszę św. na 
cmentarzu wojennym w Loreto. 
Po nabożeństwie odbędzie się ze­
branie informacyjne, zorganizo­
wane przez SPK, z udziałem pre­
zesa Oddziału, kol. Witolda Za­
horskiego.

KOMBATANCI—B. SOWIECCY 
WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI

W dniu 16 maja, bezpośrednio 
po zakończeniu obrad VH Wal­
nego Zjazdu Oddziału SPK od­
będzie się pierwsze zebranie 
kombatantów — b. sowieckich 
więźniów politycznych, zamiesz­
kałych we Włoszech. Celem ze­
brania jest powołanie do życia 
Koła Stowarzyszenia.

W imieniu Komitetu Organi­
zacyjnego zaproszenia na zebra­
nie podpisał prezes Oddziału 
SPK Włochy, kol. Witold Zahor­
ski.

Walne zebranie 
Koła

Dnia 29 marca b.r. odbyło się 
walne zebranie członków Koła 
Nowa Zelandia w Wellington. 
Dokonano wyboru nowych władz, 
do których weszli: prezes — kol. 
J. Jaworowski, doświadczony dzia­
łacz SPK z Niemiec, członkowie 
— koledzy: F. Kozera, J. Szalko- 
wski, K. Wała, M. Murawski, T. 
Gretkowski i koleżanka M. Gaer- 
tner.

Lokal Koła mieści się w Domu 
Polskim. W ciągu roku Koło u- 
rządziło następujące imprezy: 
akademię w dniu „święta żołnie­
rza“, rozpowszechniając przy 
tym specjalnie na ten dzień wy­
daną jednodniówkę; jedno 
przedstawienie zespołu kol. Ko­
zera p.t. „Stryj przyjechał“; kon- 
cert-rewię w wykonaniu amator­
skim pod kierownictwem kol. 
DeLarzac i artystów innych na­
rodowości; trzy zabawy tanecz­
ne. W sumie wszystkie imprezy 
dały dochód £ 55.13.01.

Zarząd Koła SPK współpraco­
wał ściśle ze Stowarzyszeniem 
Polaków, mając na względzie 
interesy i dobro wszystkich Pola­
ków. M.in. Zarząd Koła ofiaro­
wał na spłacenie długu hipotecz­
nego Domu Polskiego całkowite 
dochody z imprez, wziął udział 
w zbiórce trzeciomajowej, poparł 

Nowa Zelandia 
inicjatywę rozszerzenia działalno­
ści zespołu teatralnego, złożył 
kwotę £ 5 na paczki do Polski na 
ręce siostry Aleksandrowicz.

Zarząd nie dąży do stworzenia 
własnej świetlicy wychodząc z 
założenia, że w Domu Polskim 
skupiać się powinni na równi 
wszyscy Polacy.

Główną troską nowego Zarzą­
du jest młodzież polska. Z obozu 
Pahiatua wyszło 780 dzieci pol­
skich, dziś rozproszonych w ob­
cym środowisku.

BITWA
MONTE CASSINO

NAKŁAD SPK
CENA 3/6

Narodziny chóru rewelersów 3 DSK
Historia prawdziwa

Horatio: O day and night, 
but this is 

wondrous strange!
Hamlet: ...There are more 

things in heaven and 
earth, Horatio,
Than are dreamt of 
in your philosophy.

Kończyło się lato 1945 roku.
Dzień był jak każdy inny dzień 

— ciężka służba żołnierza oku­
pacyjnego. Wszystkie dni w Cu­
pra Marittima były podobne i 
ciężkie. Rano trzeba wstać, po­
tem umyć się nafijnym mydłem 
„Cameo“, na śniadanie biały 
chleb — do znudzenia — z po­
marańczową marmeladą, wresz­
cie wypełnianie ciężkich obo­
wiązków członka orkiestry dy­
wizyjnej 3 DSK.

Szczególnie we znaki dawały 
się próby z panem chorążym. 
„Jak matka kazała ci wygnać 
krowę na pastwisko“ — mówił — 
„to używałeś tylko jednego zmy­
słu, żeby patyk utrzymać w rę­
ku. Ale jak grasz na klarnecie, 
to już inaczej. Patrzysz na nu­
ty — jeden zmysł. Patrzysz na 
dyrygenta — drugi zmysł. Słu­
chasz co sąsiad gra — trzeci 
zmysł. Przykrywasz palcem 
dziurki w klarnecie — czwarty 
zmysł... piąty zmysł... dziewiąty 
zmysł... siedemnasty zmysł...“

Gorąco, mimo że w cieniu 
wielkiego namiotu. Z domu wy­
szła komtesa. Mały Giuseppe ga­
pi się na nas i dłubie w nosie. 
Figi nad panem chorążym nie­
długo dojrzeją. Jeszcze siedem 
miesięcy temu, w Niemczech, nie 
śniło mi się, że będę jadł figi i 
to świeżo zerwane, wprost z drze­
wa, własnoręcznie przeze mnie. 
Czarnowłosa Tina dzisiaj jest 
pod kuratelą mamy. Trzeba wi­
na popić, a potem do kantyny... 
Jutro wieczorem Tina może się 
mamie wyrwie jakoś...

— Te, klarnecista, co mówi­
łem?

— O dwudziestym pierwszym 
zmyśle, panie chorąży — strze­
lam bez zająknięcia.

Symfonia śmiechu orkiestry. 
Wielkie, naleśnikowate płaty 
skóry, które po obu stronach 
głowy chorążego pełniły obowią­
zki uszu — poczerwieniały. No­
sorożec opuścił łeb.

— Tu nie uniwersytet!!... itd.
Gdy Tina nie mogła przyjść, 

mieliśmy duży wybór rozrywek 
na wieczorne, całkowicie wolne 
godziny. W orkiestrze wart, na 
całe szczęście, nie trzymano. 
Szło się na wino i do kina, albo 
do kina i do kantyny, albo na 
wino i do kantyny, albo do kina, 
na wino i do kantyny — czego 
dusza zapragnie.

Tego wieczoru czterech nas, 
kolegów, dwóch byłych pensjo- 
nariuszów kacetów i dwóch ucie­
kinierów z ludowych demokra­
cji, wybrało się na wino, a po­
tem do kantyny. Już po kinie, 
a tuż przed zamknięciem kan­
tyny, kiedy pożywili się ciastka­
mi (po dwa litry), lunął deszcz. 
Prawdziwy, włoski deszcz —dzie­
sięć minut potopu, a nie wiecz­
na, angielska siąpanina. Pestki 
nie mogły więc zamknąć budy i 
wyjść na randki z szarżą, która 
już pokornie czekała. A czterej 
towarzysze, z braku zajęcia i z 
nadmiaru alkoholu, zaczęli śpie­
wać. Rzecz na pozór błaha, a 
jednak...

Następnego wieczoru nie wyr­
wała się Tina mamie.

W kinie (jednym) zmienili 
program. Czwórka towarzyszów 
broni (nawiasem mówiąc — czy 
orkiestra jest bronią?) powtórzy­
ła więc program poprzedniego 
wieczoru. Przy kantynowych 
ciastkach mózg i nastroje pły­
wały w vino rosso. Nagle...

Do stolika niespodziewanie 
przystąpił oficer. Spojrzeliśmy 
na jego ramiona i oczom nie u- 
wierzyliśmy. Kapitan! A przed­

tem plutonowy nie chciał z na­
mi rozmawiać! Nic, tylko przy­
szedł dać nam OPR (proszę mi 
wybaczyć używanie wojskowych 
skrótów) za „stan nietrzeźwy“ 
— cóż to za eufemizm. Poder­
waliśmy się na dosyć nierówne 
nogi, ale on z dobrotliwym i 
przyjaznym uśmiechem dał znać 
ręką, że niesłużbowo, że po przy­
jacielsku...

Więc co, do jasnej Anielki?
— Słyszałem, że panowie śpie­

wacie? I to na głosy? Bo właśnie 
my, w Dobrobycie Żołnierza, ro­
bimy rewię i przydałby się nam 
chór rewelersów.

Uf, jak lekko się zrobiło!
— Oczywiście, panie kapitanie, 

oczywiście. Bardzo chętnie. My 
bardzo dobrze... To nasza spe­
cjalność. Rozpisać na głosy? 
Partyturę? Ależ naturalnie! Nie­
raz to robiliśmy.

— Wobec tego jutro przedsta­

wię panów porucznikowi Sądko- 
wi, który organizuje teatr.

— Tak jest, panie kapitanie, 
doskonale.

Minęła noc.
Księżyc schował się za ruiny 

zamczyska, sterczące jak spróch­
niały ząb, a potem uciekł gdzieś 
w stronę Rzymu.

Zaświegotaly ptaszki.
Słońce zamigotało w Adriaty­

ku i różowił się świat jak buzia 
dziewczyny.

Wstawał jeden z ostatnich, cu­
downych dni włoskiej jesieni.

Wywietrzało wino.
— Chłopie, cośmy zrobili?

*
Tak powstał chór rewelersów. 

filar Teatru Żołnierskiego 3 
DSK. *

Właśnie: „Są rzeczy, o jakich 
nie śniło się filozofom“.

Wojciech Gniatczyński 

Polska szkoła w Les Ageux
(Dokończenie ze str. 1)

czonej przez Polskie Harcerstwo 
we Francji w m. Les Ageux par 
Pont Ste Maxence w departa­
mencie Oise, 55 km na północ od 
Paryża.

Obecne pomieszczenia są wy­
bitnie niewystarczające, gdyż ich 
maksymalna pojemność wynosi 
zaledwie 60 uczniów i uczennic 
przy braku mieszkań dla nauczy­
cieli. Stąd też od kilku lat szko­
ła poszukuje środków dla bądź 
to przeniesienia się do innej ob­
szerniejszej posiadłości, bądź 
też rozbudowy obecnych po­
mieszczeń do liczby eonaj mniej 
100 wychowanków.

WYNIKI SZKOLNE
1. W szkole w Villard de Lans 

w latach 1939 do 1945 uczyło się 
ogółem 1025 uczniów i uczennic; 
zdało egzamin dojrzałości 185.

2. W szkole w La Courtine i 
Les Ageux łącznie od r. 1945 do 
1952 uczyło się ogółem 670 ucz­
niów i uczennic; zdało egzamin 
dojrzałości 206.

Z pośród b. uczniów Villard 
de Lans jeden Polak jest obec­
nie profesorem na uniwersytecie 
brytyjskim w Bristolu, jeden ro­
dowity Francuz jest wybitnym 
adwokatem w Paryżu.

Spośród 206 absolwentów La 
Courtine i Les Ageux rozpoczęło 
studia wyższe we Francji 112 
studentów i studentek (sporo 
emigrowało), a z tej liczby 35 
już te studia ukończyło i zdoby­
ło poważne stanowiska we Fran­
cji w zakresie swej specjalności 
(liczymy tu m. i. 4 księży, 18 
inżynierów i 7 ekonomistów).

Absolwenci Liceum w Les A- 

geux mają umożliwiony dostęp 
do wszystkich uczelni wyższych 
we Francji oraz mają wszelkie 
szanse uzyskania stypendiów 
uniwersyteckich ze wszystkich 
źródeł międzynarodowych, t. j. 
francuskich, amerykańskich i 
hiszpańskich. Na 13 absolwen­
tów zeszłego roku szkolnego 9 
już taką pomoc uzyskało, w tym 
4 do College de 1‘Europe Libre 
w Strasburgu i 5 na studia wyż­
sze w Hiszpanii.

SYTUACJA MATERIALNA 
SZKOŁY

Od roku szkolnego 1950-51 
szkoła istnieje tylko dzięki wy­
trwałości i optymizmowi jej kie­
rownictwa i dzięki niezwyczaj­
nej ofiarności nauczycieli. Od 
trzech lat trwają oni na poste­
runku otrzymując wynagrodze­
nie równowartości około 30 % 
minimum witalnego niewykwali­
fikowanego robotnika we Fran­
cji. W tych warunkach jasne 
jest, że szkole grozi stale kata­
strofa, głównie przez wykrusza­
nie się grona nauczających.

Szkoła w Les Ageux potrzebu­
je gwałtownie i stale poparcia i 
pomocy. O tę pomoc, rychłą a 
serdeczną, apelujemy do wszyst­
kich polskich organizacji i do 
wszystkich rodaków, którzy świa­
domi celu pozostania na obczyź­
nie, rozumieją i doceniają po­
trzebę i doniosłość działania na 
emigracji własnej polskiej szko­
ły średniej.

Szczególnie b. żołnierze pod­
trzymując tradycję wieloletniej 
pomocy dla szkoły polskiej we 
Francji nie powinni pozwolić 
na jej likwidację.

Komitet Organizacyjny SPK w Brazylii
Komitet Organizacyjny SPK dan Pawłowicz (wiceprezes) i 

w Brazylii (Delegatura Zarządu inż. Tadeusz Bobak (sekretarz) 
Głównego) oczekuje na oficjalne nawiązało kontakt z prowincją 
uznanie przez brazylijskie mini- (Kurytyba i Porto Alegre). Tym- 
sterstwo spraw wewnętrznych. czasowy adres Komitetu Org.:

Prezydium w składzie: dr Ro- c/o dr Roman Poznański, rua 
man Poznański (prezes), Boh- Mexico 41. conj. 206.

Kowe opracowanie dziejów Polski
Ukazała się w druku książka 

Jędrzeja Giertycha „Polityka 
Olszowskiego“, starająca się o- 
swietlić działalność mało do­
tychczas zbadanej postaci hi­
storycznej. jaką był podkancle­
rzy i prymas, Jędrzej Olszowski, 
który przeprowadził zasadę elek­
cji „króla-piasta“, wprowadzając 
na tron kolejno Michała Wiśnio- 
wieckiego i Jana Sobieskiego, 
oraz usiłował doprowadzić do 
złamania — póki czas — nara­
stającej potęgi brandenbursko- 
pruskiej.

Książka obejmuje 200 stronic 
druku. Jej cena w sprzedaży

wynosi 7 szylingów ($ 1). Dal­
szym ciągiem tej książki jest 
Książka „Jan III Sobieski“, któ­
ra się jeszcze drukuje. Obejmo­
wać ona będzie około 400 stro­
nic, a cena jej wyniesie 14/-.

Książki te ukazują się na za­
sadzie przedpłaty, która nie 
jest jeszcze zamknięta i trwać 
będzie aż do ukończenia druku 
książki „Jan III Sobieski“. 
Przedpłata za obie książki ra­
zem wynosi 12/6 ($ 1.80). Nad­
syłać ją należy wprost pod ad­
resem autora. 16, Belmont Rd.. 
London, N. 15.
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